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WIADOMOŚCI KRAJOWE. zupełnieysza spokoyność ; władze rossyyskie 
Knaków. — Berlńska gazeta pruska sta-  postępuia nasłagodniey, a obywatele miano- 


hu zawiera tylko pod napisem Polska co na- 
stępuie: 

“Warszawa 13 Wrzesnia. Wyszłe z War- 
Szawy przez Pragę woysko polskie stoi dotąd 
* Modlinie i w okolicy tev twierdzy. W pò- 
tzątkach się w tevże twierdzy 
Część senatorów i posłów , kilku redaktorów 
Razet i klubistów, Lecz późniey oddalili się 
do Zakroczyma i tam teraz bawia. Wovsko 
Polskie , które dotąd wahało się póyść do Pło- 
cka, zdaje się chc eé wysłać do Petersburga 
deputacrg, O nieprztjacielskich krokach nie- 
ma wcale mowy, Rossyyski jenerał Berg po” 
iechał wczoray ztąd da Modline. Od woy- 
ska polskiego uchodzi wielu Żołnierzy. Má- 

Wig tu o powem urzadzeniu woyska polskie» 
80 z rozkazn cesarza, czem zatrudnić się ma 
Jenerał Rnutenstraech. 


znaydowali 


Znaleziono tu zna- 
€zne zapasy woiennych materyałów, Znany 
Piotr Wyss ki nie zastrzelił się, iak mówic 
Ro, ale raniony lekko w nogę dostał się do 


biewoli Toszyyskiey. Z resztę panwe tu nay- 


wicie kupcy i rzemieśluicy oddychara znowu 
wolno. Weszłe tu gwardve rossyyskie znay- 
duig się w tak dobrym stanie i tek staran- 
nie ubrane, iak gdyby od kilku mies'ęcy nie 
znaydowały się inż w woynie.,, 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 

Berin 19 Września. — Przybył tu ces: 
austryacki jenerał major i szambelan br. 
GClam-Martinitz z Wiednia. Gabinetowy fran: 
cuzki goniec Gazon odiechał ztad przez Frank- 
fort do Paryża, a austrvacki gabinetowy :go- 
niec Springer do Petersburga. 

Paryż 13 Września. — Marszałek T.obsu, 
hr. Pajol, 


hr. Roy i wielu innych parbw Franczi mie- 


dowodzący jenerał 1w<zą dvwizva, 


li wczorsy zaszczyt ieśĆ z królem i iego ro- 
dziną obiad, Stół nakrsty był na 50 osób. — 
Wczoray prezydował król na 3chgodzinney 
Jutro udadzą się NN. Kró. 
lestwo do Neullv dla przepędzenia tam re- 
s.ty pięknes pory roku. 


radzie ministrów, 
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Zdanie sprawy o proiekcie względem dzie- 
driczności parów odczyta P. Berenger w imiee 
niu wyznaczoney do tego kommissyi we czwar- 
tek izbie deputowanych. 

Referendarz i dotychczasowy nasz jeneral- 
ny konsul w Petersburgu Baron Malvirade , 
jest ztamtad odwołany, ponieważ ta posada z 
akonomicznego względu w tey stolicy zniee 
sona zost ła i przywiązane do niey obowiązki 
przyłączone są do naszey przy tym dworze 
embassady, 


Rozpocząłzeniem królewskiem z dnia 11 


b. m. marszałek xiążę Trevizo mianowany 
został w mieysce xięcia Tarentu kanclerzem 
legii honorowey, który złożył ten urząd, 

Mhbwig, że król przedsięweźmie kabdikg 
podroż do portów Cherburga, Brest i Roe 
szel, 

Pałac Monacn w ulicy Varenmes będzie 
dla Don Pedro i iego rodziny na Źrimowe 
mieszkanie urządzony. 

Podług dziennika Finisterskiego, jenerał 
Fabvier popłynął z Hawra z kilkunastu Por- 
tugalczykami de Terceiry. 

Zamek Rambouillet będzie ną mieszkanie 
dla Deja Algierskiego urządzony, który na 
zawsze chce we Francyi ośiąsdź, 

Z PP. Dupin starszego, Vitet i Allent wye 
Znacona została kommissya do cbliczenia da- 
wney listy cywilney i ułożenia proiektu do 
ustawy względera nowey. 

Ajent perskiego xięcia Abbas Mirzy na- 
zwiskierm Sied-Chan przeiechał przed kilku 
dniami iadac z Londynu pzzez Kale i Dun- 
kierkę; chce on przez Francyg, Ausirya, c. 
do Pers'i powrócić. 

Deiennik Temps wyraża: “Hr, Sebastia- 
mi słyszeć się onegday dał w izbie deputo- 
wanych, Że w tey chwili od roztrzygnienia 
sprawy belg'yskiey zawisł pokóy lub woyna, 
Wiadomo iuż było, Ża mioisterym w ukła- 
dach swoich względem tego kraiu znavdową- 
ko sę w wielkim kłopocie, Który bDardaiey 


jeszcze pomnożyło spełzłe poselstwo jenerała 
Vaudrand względem pozostawienia w Belgii 
12,000 ludzi. 
tak iest niekontent z taynych i sprzeciwiaią* 
cych się sobie układów gabinetu francuzkie- 
go, Że prosi o odwołanie siebie. Wyrezy hr. 
Sebastiani okazuą, Że zewnętrzne położenie 
nasze ieszcze się niepolepszyło, i że Fran- 
cya doznać może skutków niedostatku zręe 
czności, mocy i otwartości, który oł tak da» 


Ambassador nasz w Londynie 


wna w dyplomatycznych naszych stosuokach 
zachodzi. ,, 

Mio ster handlowy wyznaczył na wspare 
cie uszkodzonych przez wylew wód, pożary 
i upadek bydła departamentom Ain, lsery, 
Haiden, wyźszych pireneow i sommy 39,000 
franków. 

SramBuŁ 40 Sierpnia (z listu prywatnego).— 
W dawnieyszym liście domosłem o przeważa” 
igcey dążności zaprzestania rozpoczętych re* 
form tak w administracyi, iako też w oby- 
czaiach, i zwrócenia rzeczy do dawnych Ści* 
sło z rządem : duchem narodu połączonych 
zwyczalów.  Tiudni się iuż tem dywan, i 
wkrótce zobaczemy porię zwróconą do tego 
punktu, na ktorym przed ośmiu laty zostwa= 
ła, a od którego sułtan z osob:stem niebez* 
pieczeństwem odstąpił , w celu ulepszenia stae 
nu kraiu i wzbudzenia ducha cywilizacji; 


czego przecież dotąd Żadnego niewidać 
śladu. Na owczas tylko mógłby był do- 
kazać tego, gdyby potrafił był nowo ue 
rządzonerm woyskiem zniszczyć przewagę 


obulonych janczarów i ulemów, tych ue 


pzywileiowanych klas, ktore zawsze sprze” 


,sprzeciwiały się prolektom rządu, upatru ac 


W nich ubliżenie wielkim swoim preroga* 
tywom 1 osobistywa korzyściow. Zniesieni8 
janczerów udało się przez wytrwałość sułta” 
na; ale klęski woyvuy z Rossyg, utrata Gre* 
cyr i kilkunastu prowincyy w Azyi, obudzi« 
ły dawnego ducha buntu w ludzie, który 
nigua cj wilizācy is 


Żadnego w)obraženia 


— 929 m 


Wmowiono w Turków, że państwo nieochy- 
bnie upadnie , skoro niezaprzestana zniewa- 
żać świętych przykazań koranu, i niegodzi- 
we nowości daley posuwać i że ieszcze czas 
odwrócić od złego ducha podane teorye i 
sułtana do dawnych zasad rządu naprowadzić. 
Kto był Świadkiem pożaru w Pera (który 
upadłemu oprócz tego do Lewantu handlowi 
ostatni cios zadał, bo utrata leżących na 
skiaddch do kupcow fran uzkich, angielskich i 
włoskich należących towarów, nie iest do 
wyrachowania ,) przekonał się o panuiacym 
tu duchu i upadłey władzy sułtana, które- 
mu niepozostał wybor, iak tylko między 
śmiercią i szybkim zwrotyua rzeczy. Widziae 
no Muzułmsnów zszyderską radością patrzą. 
cych na ten straszny widok i ztryumfera na 
nieszczęśliwych, ktorych ogień majątki tra- 
wił, woli; Bóg to na was zesłał, iest to 
święty ogień kary za popełnioną zdroźność 
pod Nawarynem, iest to dzieło proroka, któe 
ry podniosł pochodnia przeciw niewiernym 
i odszepieńcom, aby się nauczyli iak szano- 
wać należy iego przepisy. Posuęli daley ie- 
szcze swoiu barbarzyństwo, bo zbroyną ręka 
zwracali sikawki i niedozwalali brać wody 
ze studzien do gaszenia ognia. Widać ocze” 
wiście, Że ogień byt podłożony, i lękać się 
należy podobnych ieszcze zdarzeń, iezeli suł- 
tan prędko od reform nie odstąpi. 
meee 
Mikołay Potocki, Starosta Kaniowski. 
(C'ag dalszy.) 

Gdy tak z owarzyszea, podróży swoiey 
rozmawiał starosta, a szynkarz nie wiedząc 
czy ina odejść, czy zostać, stał nie pewny 
dalszego postępowania, kaoiowski widzac, że 
odszedł wiaśnie posługniący hayduk, klae 
snął w rękę, bo zwyczaju dzwonienia, iuż 
wtędy po wielkich domach znanego, me u- 
Żywał jesz ze ten stary reprezentant Sarna” 
c€twa, Na klaśnienie to wpadł Szymon. 

KNaieiesz pubar wina SWolEŁAU przyszłe- 


mu teściowi i dasz mu małą pizekąskę,, 
rozkazał przybyłemu. i 

W krótce Szymon podał Bartłomiejowi pie 
har przedniego starego wina, niezawodnie ie- 
szcze z czasów woyny szweckiey, który szyne 
karz za zdrowie JW. starosty wyproóźnił. Prze- 
kaskę składaiącą się z kawałka wybornego 
kołacza i piernika toruńskiego ziadł do poło- 
wey,a gdy uważał, iż niepatrzą na niego, dru- 
ga połowę schował do kieszeni, po czem ko- 
rzystaiac z pozwolenia starosty eadalenia się 
środ niskich ukłonów i z wielkiego uszano- 
wania w tył się cofarąc, wyszedł z gabinetu, 
Cieszyło go to, Że raz iuż mogł odeyść do 
domu albowiem, zaledwo mógł pohamować 
w sobie zbytnia, przytomność prawie odbie= 
raigcą mu radość , i chciał znaleść powiek 
nika, by ia dostatecznieyszą uczynić. 

Jak szalony leciał po schodach , omal co 
nie wywrócił idącego przez nie paiuka, 
wpadł do domu zasapany, a kładąc lagę i 
1 czapkę w alkierzu, zawołał na gości: "Ma- 
ści Panowie! iak mnie tu widzicie powra= 
cam właśnie od JW. starosty kaniowskiego. 
Poczciwe panisko! a co za przystępny, czę* 
stował mnie winem i oto temi ciastami, 
które schowam na wieczną dla domu mego 
pamuaikę i chwałę. Co za zaszczyt dla mnie 
przyiaciele,, to mówigc dobył kawałek koła- 
cza, a kładąc go za obraz Matki Boskiey, 
przed którym świeciła się lampa, rzekł gło. 
sem uroczystym: Tu miech spoczywa ku 
zaszczytowi inoiego domu. Niech potomni wie- 
dzą, że Bartłotniey Jeręmiasz Gałecki, sła- 
wetny szynkarz i mieszczanin lubelski, iadt 
kołacz u JW. Mikotaia Potockiego, u JWgo 
starosty kaniowskiego, u jednego z Magnatów 
polskich, którego czc.ą korona 1 Litwa. Jadł 
temi samemi ustami, kturemi do was prze» 
mawia, temi samelni niegodnemi ustami, któ- 
re ten kołacz uszlachitnił. Tem: samemi 
oczyma, któremi na was patrzy, patrzył się 


oko w oku Da JW. Pana, widział iego dobroć 
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S łaskawość. Temi samemi uszami, któremi 
©to nic tutay nie słyszę, takeście z podziwie- 
nia 
uszami, mówię, słyszałem te pamiętne słowe 
**Kochany Bartłomieiu, 


pogłupieli i poniemieli, temi samemi 


Pana na Buczaczu: 


mam do waści urazę. Czy słyszycie ? Ko- 
chany Bartłomiein mi mówił, JW. Pan do 
mnie, do uędznego szynkarza z podle Try- 
bunału i nawet — ale wy nie uwierzycie 
temu — lecz d.libdg nie kłamię — mò- 
wił, że mnie tu odwiedzi, mnie, JW. staro- 
sta. Jak widać, jestem u niego w łaskach, mo- 
Że macie do niego iakie proźby, przezemnie, 
przezemnie przyiaciele, ia was zarekomonduię. 
Kto wie, co ieszcze będzie! O moia Małgosiu! 
dla czegoż nie Żyiesz teraz, biłabyś doczeka- 
ła się tego ink twóy kochany Bartek, które- 
go nie raz głupim nazs wałaś, pł ze szklane 
ki JW. Puna, z JW. Pana piwnicy, JW. Pa- 
I skoczył 
do córki, a uŚciskawszy zdumioną iego mową 


na wino, właśniutenkie wino. ,, 


Marysię, która patrząc na szaleństwo ovca 
westchnęła niemiłem tknięta przeczuciem, 
rzekł do niey: “ M»ryniu ! Marys eńku po- 
ciecho starości moiey! idź, biegay do piwni- 
cy, każ przynieść dwie konwie piwa, niech 
dzisiav każły gratis pile w domu moim, we- 
selcie się ze mną przvi'ciele i piycie za zdro- 
JW. starosty.,  Poczem rzekł z cicha do 
zabieraiącey się ku wychodowi córki: © Pa» 
miętay Marysiu, półtorey konewki piwa, a 
pół wodr., A obracaiąc się do gości mówił: 
Walna dziewczyna, ta córka moia, niechwa- 
lacy się, dziś po raz pierwszy czuię dumę 
szczęśliwego oyca. Wykapany obraz niebe- 
szczki moiey Małgosi, Panie świeć nad iey 
duszg ! ,, 

Rzekł, złożył ręce i zdawał się odmawiać 
modlitwę za Żonę, a łza, iak groch duże , 
przedzieraiąc się po zmarszczkach iego lica, 
sginęła w łokciowym siwym wąsie. 


«Wyraźnie oszalał, rzekł cicho do towa- 


rzysza swoiego mieszczanin z Korca (9) sie- 
dzące za dużym szynkownym stołem. 

“Nigdy nie miał wiele rozumu, e dziś ma 
go naymniey,, odpowiedział towarzysz mie- 
szczanina, rzemieśluik ze Starego miasta. (**) 

tt Starosta byłby u niego!,, rzekł znowu 
pierwszy. 

« Chvba, by mu figla iakiego wypłatać ,, 
powiedział drugi. 

« Co wy tam szepczecie kumie, z Panem 
Wawrzeńcem, a wasze Łukaszu, czemu tak 
siedzicie cicho? zapytał się szynkarz mie- 
szczanina w wytartey, suknem odmiennego 
koloru połatnney kapocie, którego blade na- 
brzmiałe policzki znamionowały ścisłą zna- 
jomość z kuflem Pana Bartłomieia. "Czego 
wasze tak milczący dzisiay,, mówił daley. 
może nie masz pieniędzy, nic to nie szko- 
dzi, Bartłomiey umie Żyć z ludźmi, pie 
wychował się za piecem i nie darmo z wiel- 
kimi Panami obcuie.  Zborguie waszeci, 
możesz pó w moim domu, ile mu się po- 
doba , a dzisiay zupełnie gratis. 

M:eszczanin z Korca uśmiechnął się da swo. 
iego towarzysza , Łukasz uradowsny, Że mu 
tak niespodziewana trafia się gratka, chciał 
co z podziękowaniem odpowiedzieć, gdy we- 
szła Heba szynku, z podle Tryburału, a za 
nia wniósł stękaigcy pod ciężsrem parobek 
dwie konwie piwa. Miły ten widok wyraz 
uniesienia radosnego wycisngł z ust przrto- 
mnych gości, a Łukasz iasnieiąc spoyrzeniem 
tzczęścia na widok dawanego darmo napoiu, 
uśmiechnął S'ę 2 uczuciem, którego iuż da- 
wno nie doświadczał, Wesołość powszechna 
zaięła mievsce m lczenia, szklanka po szklane 
ce krążyły w około i z równą szybkością 
wypróźniane bywały. Co raz Żywsza toczy- 
ła się rozmowa, która niekiedy przerywał 
poważnie po szynkowni chodzący Bariłomiey, 
chwilami $ciska'acy milczącą córkę, którą 
to żoną dworska, to pociechą swoig, to po 
Taz pierwszy w Życin, swoiem dziecięciem 


nazywał —— — — (Dalszy ciąg nastąpi.) 


(©) (**) Korzec, Stare Miasto: części Lublina. 


